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S e r
W  ostŁcnim rozdzia le „W ia tru  

od m orza" każe Zeiomski wyznać 
Smętkowi, że oto tu, na Pom o­
rzu, aa polsko - niem ieckiej ru­
b ieży „n ic  ju ż  niema do robody". 
Zasadniczy, odw ieczny spor roz- 
e irzygn ię ty  —  Pomurze stało się 
polskie i morze stało s-.ę polskie. 
Smętek odjezdtZŁ. A le  od jeżdża­
jąc. pozostawi a zaszczepiony jad 
zaw ziętości i złości, pozostawia 
bezlitosna okrucieństwo ludzi i 
sw oją  dawną krainę od aa jo  we 
w ładanie Domn:eisz/m  -Rugom —  
małym mazurskim  czaitom , do­
mowym duchom, kłobukom Oni 
czuwają na śladach Smętka i ją ­
trzą.

Po ł ych śladach, po mękach o- 
wego ją  trzema przechodzi poiski 
obserwator Droga Smętka —  
jest założeniem literacki cm nowej 
książki M. Wańkowicza, potączc ■ 
na z  celem politycznym i «połecz- 
nym zbadania życia poiskości na 
Warmyi i Mazurach, na ziem,ach 
utraconych w  przegranym plebi­
scycie i pozostawionych pud nie­
miecką nazwą Ost - Preusser,.

W  ciągu la ta  autor „S zczen ię­
cych la t "  i „O p ie izon e j rew o­
lu c ji"  odbył w ycieczkę kajakową 
po szlaku je z io r  mazurskich i 
stara ł się dotrzeć bezpośrednio 
do uczestników w ydarzeń  plebi­
scytu, do prosu go ludu, ao św ia­
dectwa, czy Mazurom  jesA dziś 
lep ie j, czy gorze j, czy tęsknią za 
Polską, czy też u tracili już łą cz­
ność z M acierzą i zwolna krzep­
ną w  niem ieckiej fo rm ie  i mowie.

Zar.im książka zostanie napi­
sana i ukaże się w druku, z przej­
mującą gorzką prawaą o Mazu­
rach zetknęliśmy bię w- Instytu­
cie Badań Narodowościowych nn 
odczycie Wańkowicza Odczyt był 
żywym reportaż em, ilustrowany 
fotogTafjami, o-diawał tak wyra­
ziście jak fo togra fja  obraz życia 
mazurskiego.

Osada pod Szczytnem. P ier­
wsze zetknięcie z Mazurami i 
pierwsza rozmowa. Karczma. 
Wańkowicz z towarzyszam* r>od 
rozy rozmawia po polsku. Po poi-, 
Bku zwraca się do Jednego z Ma­
curów. Zdumienie! —  Co tu za 
gadka? —  Mówimy po polsku. — 
Po polsku? N ie cygańia dyć to 
mazursko! —  A leż my naprawię, 
rozmawiamy po polsku Nie 
cygonta! Jo mówię pe mazursko, 
a to syćko rozumiem! — W y tez 
mówicie z nami po polsku —  
Djobeł t Dyc jo rozumiem. Syc-fco 
rozumiem! Rozumiem P< polsku! 
D jobeł! Jo mogę wszendy Polską 
rajzować! Toć u nas m ć i ą ,  że 
Polski ao taki lichy naro-, a to 
chłopy fes t! —  i buch’ Wańko­
wicza po ramieniu.

Ten djalog jest poprostu wstrzą 
eający! Rozmawiający ze mną 
Mazur   opowiada Wańkowicz
— przekonał Się, że język polski, 
a jego mowa mazurska to jed.io i 
to samo. Mazur zaklinał »ię, wo­
łał: djobeł! djobeł! —  mazurski 
odpowiednik śląskiego „pierona"
  i stanął nagle wobec faktu, żc
narodziła mu się ojczyzna. Po­
czuł niespodziewane pokrewień- 
stw-o, zachwyciła gu myśl, że mu- 
że w „obcym" kraju, „zagram- 
cą podróżować i że wszystko bę­
dzie rozumiał. W  Mazurów wma­
wiają, Jfc8t na ten temat cała li­
teratura pseudo - naukowa i pro­
pagandowa, że są innego pocho­
dzenia, że jeżyk „mazurski" jest 
zupełnie różny od polskiego. Przy­
toczyłem tu jeden tylko obrazek 
ale tego rodzaju wypadki zda 
rżały się ciągle.

M a g i c z n e  s ł o w o

  Druga rzecz, która mmc ii-
dcrzvła —  mow*i Wańkow-icz da­
lej —  to wrażenie jakie wywołu­
je słowo „W arszawa” . Gd- odpo­
wiadałem na pytanie, skąd pan 
jest —  aus Warschau —  tamte­
go człowieka jakby prad elektry­
czny przeszedł, wstrząsnął się i
—  zawsze ten sam odruch —  naj; 
pierw krok wprzód, potem oha- 
mowanic, podejrzliwość, cofn ię­
cie się i używanie w rozmowie 
wyłącznie niemieckego. Tam mi­
mo wszystko, jest świadomość ja ­
kiejś rozgrywki. Tam czuje się. 
że z tej Warszawy coś kiedyś 
musi nadejć, że od Warszawy 
zależy jaktoś ro-zstrzygnięc.e. Na 
tle niemal zupełnego zniemczenia 
ti wa zakorzenione od stuleci, 
tkwiące gdzieś na dnie świado 
mości poczucie związku z W ar­
szawą

S i a d a  n i  S m ę t k a . . .
a  p o l s k i e  z a m
W i e ś c i  x  d z i s i e j s z y c h  P r u s  W s c h o d n i c h

a j ą

KO R YTAR Z 1 OST - PRETTSSEN
—  Ażeby  nio budzić podejrzeń, 

a równocześnie żeby wybadać, z 
kim mamy ao czynienia, stosowa­
liśmy taką próbę: z ludnością 
mówiliśmy po niemiecku, między 
soDą po polsku I zdarzyło się 
w-tedy, że na dźwięk słowa po l­
skiego ludzie rozpromieniali się, 
że staruszek 8?-letni btegł du do­
mu, woła jąc —  zono: zono! pol- 
BKie ludzie p rzy jecha li !  Ale nie 
łudźmy się, żadnych tęsknot za 
Polską. Przec ię tny Mazur czuje 
się w Niemczech dobrze, nie na­
rzeka; jeś li  o jc iec  nie jest jesz ­
cze zniemczony, syn napewno 
należy do młodzieży h it le row ­
skiej.

—  Wśród tego są jednak nie­
spodzianki. Nocowaliśm y u soł­
tysa, polskie nazwisko, a czło­
wiek zupełnie zniemczony. Land- 
rat niemiecki ma o nim jaknai- 
lepszą opinję, jako o „ s w o m "  
Onże sołtys —  wspomina W ańko­
wicz —  rozprawiał z nami o po­
lityce. Skarżył się, że „korytarz"  
uddziela Prusy Wschodnie od 
N iemec. —  Nasi chłopcy narze­
kają, że jak jadą przez ten kory­
tarz to ich zamykacie w wago­
nach, jak w ięźn iów  jakich. B<»r- 
dze im się to niepodoba Musie * 
wy nam ten kurridor oddać.
W  odpowiedzi na tc powiadam, 
źe wobec tego będzie wojna, ina­
czej korytarza nie oddamy. 0 . 
„kr ieg " to straszne słow-o. Mazu­
ry pamiętają ofensywę rosyjską, 
a potem rozprawę Hindenburga

pod Tannenbergiem. „ K r i c g "  nikł 
nie chce. W ierzą  t j  Iko wszyscy, 
żc „korytarz"  będzie niemiecki a 
jak to ma się stać bez wojny o^to 
niech się F i ih iPr  martwi.

—  Tymczasem ja  nalegam i 
ciągle przekładam, żt z Pomorza 
Polska nigdy nie zrezygnuje. Soł­
tys martwi się, jak to jednak źle 
z tym „korytarzem " i wkońcu 
wyciągnął taki morał: —  No, to 
niema rady musicie w-y sobie za­
brać Ost-Preusscn!

SK ARB M O W Y
—  Tj sołtysa R... nocowaliśmy 

i cała ta rozmowa odbyła się do­
piero po „doniosłem" wydarze­
niu, jakie zaszło w nocy. Zbuduil 
mnię kizyk, rwetes", bieganina. 
W ażny  ewenement w  rodzinie —  
Świnia się opros iła ! Wstatem i 
poszedłem złożyć - gratulacje, a z  
tu, patrzę, sołtys - hitlerow-iec 
Btoi w chlew-ie nad maciorą i pro- 
eiątkami i do sw-ej płodnej świni 
Drzemawiar Moja ty macioro ko­
chana! Złapany na gorącym u- 
czjnlcu mówienia po polsku nie 
mógł ju i  się zaprzeć, że pc polsku 
rozumie i mówi, że wielki kraj 
mówiący tym samym językiem 
leży po drugiej stronie granicy. 
—  Wyciągnąłem  z plecaka butel­
kę mozelskiego ivina i na inten­

cję powiększenia przychówku 
wyp.li-śmy.

—  Ukrytą polskość trzeba z 
tamtych ludzi dopiero wywabić, 
delikatnie, tak, żecy  nie zastra­
szyć, nakłonić ich dc polskiej ro* 
mowy, a w tedy pokazuje się, ź~ 
jak odkrywKa piytko leżąca, pod 
warstwą niemczyzny kryje się 
skarb polskiej ruowy. Jest to mo­
wa pełna uroku, patyny sięgają­
cej czasów polskiego władania na 
W  armji, albc i jeszcze dawnie j­
szych —  tak, jakby przekroiło się 
kawał bursztynu, gdzie w idać ko­
lejno wszystkie warstwy.

—  N aw et  gdy w ie le  słów biorą 
z niemieckiego, czynią to z jakimś 
swoistym wdziękiem. N iemczyzna 
Mazurów jes t tak sjnlszczona, 
zesłowiańszczona, że przestaje ju t  
być niemczyzną. Niemiecki Johan 
nisburg przemienia się na Jans- 
bork, dziewczyna woia —  zaia, za 
ra, tylko wezmc sznyptusiek! klo- 
b<- się domyślił, że sznyptusiek to 
jest niemiecki Schnupftuch!

—  K iedy  skończyła się wyciecz 
ka kajakowa —  snuje swą opo­
wieść M elch jor  Wańkowicz —  po­
stanowiłem iść temi szlakami, 
gdzie kiedyś były zaognienia. T ra  
filem np. r a  polskie probostwo. 
W  Prusach Wschodnich na 141

K a ż d a  o s z c z ę d n a  I c a p o d l e g l l w a  g o s p u d y n i  w i e  d o ­
b r z e ,  ż e  d r o g ą  d o  r e a l n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  w  g o s p o ­
d a r s t w i e  d u m a w e n ?  i e s t  K o r z y s t a n i e  z  g a z u ,  l a k o  

n a j t a ń s z e g o  p a l i w a .

• probostw jest  zaledwie trzech 
| ‘tsięży - Polaków Tam, gdzie  by­

łem, ksiądz prowadził tylko jakby 
f i l ję  prooostwa Spoczątku przy­
jął mnie n ieufnie —  później do­
piero lody stajały, wyjrza ła , jak 
zc ślimaczej skorupy, prawdziwa 
dusza, tego człowieka. —  Ja n ig ­
dy w  życiu nic imałem w ie le  p ie­
niędzy —  m ówił cicho i skromnie 
•— ale raz mi się udało, że jeden 
proboszcz chory jechał do Poz­
nania na ope iac ję  i wzią ł mnie z 
sobą dia towarzystwa. Byłem w 
Gnieźnie —  ściszył g ło6 —  widzia 
łem katedrę kró lów  polskich... 
Rnać było, ze najsilniejsze, naj­
większe jego przeżycie wiązało 
się z Poiską. Jak przet pół otwar 
to drzwi padł na chwilę  na tę 
zniemczoną ziemię daleki odblask 
Rzeczypospolitej.

—  A jak jest teraz? —  Teraz 
jest dobrze, bardzo dobrze. Jak 
idę przez wieś, już za mną nikt 
nie krzyczy. —  A gdy były zajśc.a 
plebiscytowe? •— Mnie nie było, 
ja  nie wiem, nic nic pamiętam ..

OJCOWIE I SYNO W IF
—  TYspommenie plebiscytu i 

walki o Polskę, w  tych niewielu 
miejscach, gdzie ona była —  g i­
nie. Oto rodzina, która była w 
walce. OjCicc w ię i iony , dręczony, 
niszczony materjalnie, posyłany z 
urzędu do urzędu, z Instancji do 
instancji z opinją, ze „ais Po le" ,  
jako Polak nie jes t  godzien oddy­
chać powietrzem niemieckim 
Dziś syn zapytany, kim ie ct. od-

Gwiazdy sportu polskiego
w  ż y c i u  p r y w a t n e m

K UCH ARSK I W  RO l J 
M YŚLIW EG O

Jeśli sięgniemy myślą do i- 
grzysk olimpijskich w roku p r z y ­
szłym w  Berlin ie i zastanowimy 
Łię nud iem, na który z nasyycn 
sportowców pokładać możemy na­
dzieje, wówczas naczelne miejsce 
musimy dać Kucharskiemu, Ten 
młody, bo zaiedwi e 25-ćioletni 
lekkoatleta dopiero w  tym sezonie 
stal się sławni' wspaniałym wyni 
k.em na 800 m. czem zwrócił u 
wagę całego świata,

Kucharski mieszka stale w  B ia­
łymstoku. Z zawodu jest techni­
kiem Pracu je  w urzęazie wo je­
wódzkim, w dziale wodnym Ma

Stefan kostrzewski z zamiłowa­
niem studjuje wojskowość. W  pod 
chorążówce rezerwy, w Grtzn ic  
był prymusem. Poza lekkoatlety­
ką uprawia, ale, lak m ów i: „dla
zdrow ia", pływanie i kajakarstwo.
Poza leni strzelectwo, 
skonale i w tej dzidzime ivróżą 
mu jaknajiepsze rezultaty.

NOJI, Z Z A W O D U  S T O L A R Z

Noji ,  rewelacy jny biegacz, któ­
rego powszechnie uważa się za na 
stępcę Kusocińskiego, nie ma, by­
najmniej słodkiego życia. Ma on 
26 lat. Z zawodu jest stolarzem. 
Przed kilku laty uprawiał stolar­
kę w e  własnym wnrstacie w  Pec- 
kowie, ale stamtąd wydobyto go.

powiada, że jest Niemcem: „Ich 
t i r  Deutsche"; córka zaś płacze 
wdaśnie, bo usunięto ją „za  o jca" 
z „Bund Deutscher Madchen 

, M łod iież  jest  niemiecka, niem­
czy ją  szkoła, odbierając mowę 

1 polską. Polsk iego poczucia naro- 
t dowego odbierać nie potrzebuje, 
gdyż go prawie niema. Młodzież; 
trudno się dziwić. N ie  —  Niemiec 
może tylko pójść na żebry.

—  Mam bolesny przykład mło­
dego, dzie lnego człowieka, k tór j  
miał odwagę być nauczycielem w  
polskiej szkole. Zakładano tę szko 
łę i.->cie po bohatersku, z nieludz­
ką wprost wytrwałośc ią  Zdołano 
zwerbować 5-cioro dzieci, przyrze 
kając rodzicom wszelką pomoc i 
zasiłki w razie prześladowań nie­
mieckich. Wr dzień inauguracji 
szkoły nie przyszło ani jedno dziec 
ko... Zlękli się... Nakoniec nakło­
niono jedną uczennicę do uczęcz- 
czania do szkoły. Byle  tę szkołę u- 
trzym ać! Dziewczyna była właśei 
w ie  pól-idjotką. Dz.elny nauczy­
ciel, ży jący  wr podłych warunkach 
mieszkaniowych, samotnie, pra­
cował z tą swoją jedyną uczenni­
ca przez cały rok. Po roku znale- 
źl, go rano w jego izbie zatrutego. 
Sprawę później zatuszowano, ale 
charakterystyczne, że gdy ran­
kiem nie wychodził ze szko łj , z a ­
siedzi me próbowali sami o tw ie­
rać drzwi, iść na ratunek —  po­
biegli 18 km. do innego o s W la  
wzywać ludzi.

—  Rozmawiałem z ojcem owej 
dziewczyny Oaebrał ją  ze szkoły 
polskiej. —  D laczego? —  P ien ię ­
dzy m ; nie chcieli daw-ać. I  pomy­
śleć, że dla tego człowieka ów 
młody chłopak poniósł śmierć.

K R W A W E  K A R T Y  
W ie le  męki poszło na marne, 

A męka była nieraz straszna. Do 
dziś tułają się echa trafcedyj. 

wych. Czy ma przesądy? Owszerr PeWna dziewczyna Kolportowała 
ma, nie lub fo togra fow ać  si? 1 „M azura " .  Aresziow^ano ją  wy 
przed meczem, a jeśli gc znaj- v,eziono do odległego w ięzienia, 
dziecie na fo tog ra f j i ,  to wiedzcie, .Matka prosiła o widzenie, od 
że wciągnę! go tam siłą koledzy • 5-ciu tygodni me miała żaęlnej

No ji  zupełnie niedostateczne i 
tw ie idzi, że jeśli  w  najbliższej 
przyszłości nie znajdzie sobie 
lepszej posady, bedzie musiał zre 
zygnować z uprawiania, tak bar- _
dzo umiłowanej przez niego lek - [ i ,  że wówczas „T\arszawiai a , wieść!.IjaKarftlW O . u iiu iG w a u c j T ,

Strzela do- kicjatletyki N ie  mając środków, jego  klub macierzysty, prupra iit  | —  Puśćcie mnie niech ją  uźrę!

jednak zamiar zmienić miejsce za ’ udząc karjerą sportową. N o j i  po­
mieszkania, mianowice wybiera rzucił swój warsztat pracy i przy
się do Lwowa, gdzie będzie praco­
wał w tamtejszym magistracie, 
w dziale wodnym.

Kucharski jest przesądu; N ie  
goli się w dzień zawodów. Wpraw 
dzie raz odbiegł od tej zasady i 
nawet bieg wygrał, ale kosztów i 
ło go to tyle nerwów, że odtąd 
sumiennie trwa przy tym przesą 
dzie. Świetny lekkoatleta za laj- 
większą rozrywkę uważa myśliw- 
stwo. -fesienią można gc widzieć 
polującego na kaczki, w  zintie 
znów pasjonuje się polowaniem 
na zające. O swych trofpach my­
śliwskich lubi długo i barwnie o- 
powiadać,

Oprócz lekkiej atletyki Kuchar 
ski uprawia gry  sportowe. K iedyś 
grał w piłkę nożną, ale zdarzyło 
sie raz, że potłucono go dotkliwie, 
i od tego czasu zerwał z piłkar- 
stwem. Jako rasowy sportowiec, 
dbający o wyniki. Kucharski pro­
wadzi życie towarzyskie w zam- 
kniętem i dość szczupłem gronie. 
Jest on kawalerem ale tylko do 
...olimi ja d y  gdyż na później ma 
ju t  konkretne małżeńskie projek­
ty.

K O S T R Z E W S K I D O B R Y  OJCIEC

A oto drugi lekkoatleta, trium­
fa to r  w ielu bieżni europejskich, 
rekordzistą i msitrz Polski Ste­
fan Kostrzewski. L iczy  33 lata. 
Prcu je  w- Ministerstwie Przem y­
słu i Handlu, w re ferac ie  organ i­
zacyjno - statystycznym. Jest oj

No ji  prowadzi b, skromny byt >.y mecz.
cia. Tak  skromny', że czasem... b iz  
obia-du idzie na trening, na tre­
ning, który ma go prowadzić do 
sukcc: ÓW'.

Z W IE R Z  —  JAKO K O N TR O LER

Któż  z miłośników okrągłej pił- 
k. nie znałby „Z y m k a " ’  Zymek 
Zu lerz już dawno obchodził jubi 
leusz 300-nego meczu i w ie le  razy 
zapowiadał porzucenie piłki, ale 
ciężko rozstać mu się ze sportem, 
który przyniósł mu wiele zadowo 

jechał po lepszy Chleb do W&rsaa j lenia.
Wy_ I Zw ierz  ma 31 lat. Z zawodu jest

Warunki pracy w  stolicy ma | kontrolerem Min. Spraw Wojsko-

odajc-ie mi dziecko —  ona nic
Poz.a piłuą nolhą Zwiu-rz upru- przecie nie zrobiła, to jes t  .liebes 

wia narciarstwo, któ-em r.ie Kind, gutes K ind ‘ . Nakoniec ża u 
mniej się pasjonuje jak „iłką. darmi przyszli do matki pyta- sto 
Zwiem nie opuści żadnego kursu gdzie córka. —  Jakto dyć w wię- 
iuo obozu narciarskiego swego ,.if e n i U . wiezeniu nhmir ućte-'

| ci *. Matka dziecka nie odzyska 
W ielką przyjemnośi spraw ’ aja ła i zdaje się n.gdy nie odzyska, 

mu podróże, a, że ma oteazje pr 2y j e w rozpaczy i w 'nędzy  osia- 
drózować jako sportowiec dość tecznej. 
często, ‘z radością oczekuje zaw­
sze wyjazdu

Do kobiet Zw ierz  odnosi Się Z

Inny fragment mazurskiej ka! 
warji.  Ludowy poeta mazurski, 
który jezdźił w czasie konferen-

H [e c za rn ia  

SZPITALNA 7 D £ . i<3L&Kolacja bitami- 
nowo-nabiałowa

N a  e k r a n a c h
„EP iZOD"
(Atlantic)

„Epizod" reklamują przedewszyst­
kiem jako film Parny Wesseły, bo­
haterki świetnego filniu „MasKara 
da", który pized dwoma laty stwo­
rzy! w naszych kinai h trwający do­
tychczas okrer pov-odzei m lekkich i 
poważniejszych komedii w, o der 
skich, odwołujących sir Ławsze do 
sentymentu dla orzesności. Minione 
czasy z odległości wydają się lepsze 
i pogodniejsze, niż dzień dzisiejszy, 
czy ta będą jata przedwojenne, czy 
też choćby Wiedeń w r. 1922.

W  tyni właśnie roku dzieje się 
akcja „Epizodu", Parła Wesseły ma 
szczęście występować w nagi udzo- 
rych filmach. „Maskarada- szczyci­
ła i >  złotym medalem, a „Epizod” 
miał zdobyć nagrodę na wystawie 
filmowej w Wenecji. Doprawdy, 
nie w i-dom > za co. Starano się zna­
le ! ;  mn zbliżony do świetnej „Maska 
raay", ale wszystko pokolei zawo­
dziło, nawet i jama Wbssely.

Od innych filmów „Ep.zoa - wyróż­
nia sit. tylko subtelnym tematem: 
przyjaźń rtarszego mężczyzny do 
młodej i t,idnc-j studentki, przyjaźń  
praw.e platomczna i mająca więcej 
uczuć opiekuńczych, niż czysto mę­
skich. Pozatem ów starszy pan, me­
cenas sztuki, kolekcjoner rzeźb, jest 
di brym ojcem, dwóch doro łych ->’ • 
nów, nienajgorszym mężem i szuka

cem dwojga dzieci: 5-letnifcgo Ar. przy młodej rztibiarce przypomnie- 
drzejka i 3 miesięcznej Wandzi, ‘ nia młodości, ożywczego tchnenia
Pociechom swym doskonały spor­
towiec poświęca w ie le  czasu. A r  
drzejka potra fił  zainteresować 
ju ż  do sportu i często można w i­
dzieć na rożnych imprezach spor 
towych entuzjazmujących się Ko 
strzfwakich, ojca i syna*

młodości. Jej młodość odejmuje je­
mu ciężar lat.

Naraz dwa uderzenia: studentka za 
kochała się w młodym nauczycielu 
synów swego opiekuna, „ynoi.ie 
ubiegając się o jej względy, spotyka­
ją się z ojcem

sjely zaś nie miała tego wdzięku, ja­
ki zdobył jej rozgłos „gw.uzdy" w 
„Maskaradzie". Jest raczej brzydka, 
szty-wna, o twarzy z wyrazem nie- 
przestępności, i chłodj. ,

Ak „Epizodzie” podłożone djaiogi 
polskie. Ten drag. .duDbing” w prze 
ciwieństwie do pierwszego („Siostra 
Marta jest szpiegiem"), przeprowa­
dzonego przez T. Frankla, wypad, 
bardzo Dudo. Wrażenie przykre, me 
mówiąc ju i o tom, że „Epizod" wogó 
* ; nie nadawał się do dubbingu, w 
którym stracił cały koloryt.

„Z  A PR O SZE N IE  DO W A LC A  ‘ 
(Rialto)

Nowy film Liliar Haney  Harvey 
tańczy świetnie, ładnie śpiewa, gra 
gorzej. Więcej w niej tance-ki i arty 
stUi iperetkj, niż artystk' dramatu.

I i lm r rozgrywający się w lata< h 
18u3 —  1305 na tle wstrząsającej 
Europa epopei napoleońskiej, jest 
błfehy w treści i dość hzaumy w swej 
mim .wolnej grotesce historyczni j, co 
jedne.k w edycji amerykanskiej stało­
by się trywialne, tu —  film jest an­
gielski —  zostało podane widzów, w 
ppusób peten wykwin*u i dobrego 
smaku. Poszczególne epizody są pi sj 
notowane i reżyserowane bardzo 
kulturalnie. Fotogiafje staranna -  
zdjęcia finału dostałyby nagmlę na 
każdym konkursie filmowym Trz ilu 
też wyróżnić ilustrację muzyczną, W 
sumie warto więc film obejrzeć, ni, 
przejmując się zbytnio wplecionemi 
tam bajeczkami historyv'nęmi.

Jedna jest tylko nazbyt -a iv :t  
skaza: postać Napoleona. Równis 
„podobnego1 Napoleona_ znajdziemy 
w Każdej większej radzinie warszaw 
skiej Napoleon ma w filmie mine 
zagniewanego „swawolnego Dyzia*.

Ni uprogram k u o rowu groteska 
rysunkowa, z cyklu „Happy Harmo-

wielką rezerwą, uo mówi, żc są Cji poicojowej do Wersalu Dronić
przewrotne, z wyjątkiem  jed- losu Mazurów dziś ledwie nieko-
hrj . na z głodu... Jest to starzec dźw i­

ga jący  ósmy krzyżyk. Pracuje, aie 
nigdy nie wie, czy mu aa przygód 
ną tobote zapłacą. Jeśli nie dadtą 
nic, niema gdzie iść skarżyć się...

STARZYŃSK I, M E C H AN IK  
ROW EROW Y

Starzyński Wacław, zdobywca
III mlcjica w klasyfikacji o g ó ln e j . D ia Mązura —  Polaka i Pan Bóg 
w  wyścigu szosowym Polska —  wysoko i Polska daleko... Gdy n 
N 'em cy na trasie W arszawa ‘ tygodniu roboty wraca przychc- 
Berlin, ma 25 lat Z ziwcdu jest j dzi z pustemi rękami... Zęby choć

O b ec - , kilo fliąki przyniósł —  żali się żo-mechanikiem rowerowym, 
nie pozostaje be* pracy A nu na na. 
utrzymaniu matkę i brato. Jest i 20na, starowina stargana, za­
to bardzo miły chłopiec, który ze g.odzona, w  łachmanach —  poć- 
smutnym uśmiechem opowiada o kieśla Wańkowicz —  jest jed-n,, 
swem niewesoiim życiu. Kocha kobietą, jaką spotkałem na Mszu- 
kolarstwe i o„ .ąge  na tem polu rach, która nie umie pc nieiTiec- 
znakomite wyniki, z z ściętym upojku. Toueż, gdv idzie przez v itś 
rem trenując, ale warunk* życia j lżą ją  od Po le^  m i w j ą zp nja
nie pozw a ii ją  mu na spokojną mieniami... Tvch nieezcząśliwv h 
pracę. „N ie  zjem, a muszę kupić ! ludzi w ygna ły  z domu ‘-odzo-e  
sobie czy to gumv, czv k.erownik J dzieci, dzieci, zabrane przez Niem 
—  opowiada Starzyński —  ale w j ców, wychowane przez Niemców 
takich warunkach nic mogę osią zjudaszone...
gnać wyników do jakich jestem Powiedzm y sobie otwarcie  —  
z toin Pomocy nie mam od ni Mazur odszedł, lub Drzynajn niej 
kogo. N ik t nawet nie z a i n t e r e s u j e J o d c h o d z i  od Poiski. A le  też
się przed zawodami, czy jadłem  
obiad, ale po zawodach, kiedy z 
braku sił nie powiedzie mi się 
słvszę pretensje".

to zaprzedanie duszy mści się na 
nim strasznie. Mazurzy —  Niem 
cy stają się ludem zdeprawowa­
nym, pełno kłótni, pieniactwa, 
moc dziwacznych procesów; tru 
cie rodziców nie jest rzadkością, 

Przedstaw ic ie l żydowskiego pię tak dalece, *&e arszenik nazvwa-

D U M A  ŻYDÓW  —  ROT HOLC

Po za Paula Wossely I „opif-ku- ni«S“ . które w swych obrazkach wpa 
nem“ zawiedH aktorsko wszyscy We dly ośtatfilo w powodz Juelemzny.

ściarstwa: Rotholc, popularny
Szapiro Dzik chodzi on w  mun­
durze, bo odbywa wojsko ale z 
zawodu jest zecerem, synem orto­
doksyjnych rodz,ców Takim, ja ­
kim go widzimy na ringu, to jest 
skromnym, jent Ruthoic i w ży­
ciu prywatnem Interesuję się bar 
dzo mechaniką N ie przepuści, o- 
luzji, aby dokładnie obejrzeć ja ­
kieś Interesujące auto. Z zamiło­
waniem gra w  ping-ponga, który 
uważa za dobrą zaprawę do... bok 
3U. Ciekawe, że Rotholc mc lubi 
rozmawiać ó ..sporcie.

j? tam „proszkiem starych lu­
dzi"...

W  śród tego j^st jednak pewna 
pociecha. T rw a  mowa polska. Czt 
sto dziecko zgermanizowane w 
szkole przechodzi w domu znów 
proces repolonizac1 i. Pom yślmy: 
fm a niemiecka w  ciągu tylu w ie ­
ków prże na wschód i jednak na- 
tza grar.iea etnograficzna trwa. 
Przec ież  jeszcze zakon krzyżacki 
sięgał dale.' i g łębiej nifc dz is ie j­
sze Ost - Preussen, a jednak po­
chód ten skończył sie Grunwal­
dem. - 7. B.


